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Wiadomości krajowe. 


—KRAKÓW. 
(A.N.) Sebastyan Gołębiowski były kom- 


imissarz targowy w tutejszćm mieście, zasłu- 
kony w kraju bo 41 łat służby publicznej li- 
czący, najlepszy ojciec familii w pośród naj- 
czulszych staram małżonki i sześciorga daieci 
W 67 roku życia swojego dnia 12-b. m. o 
Godzinie w pół do 5téj rozstał się s tym świa- 
tem. Nieutulona w żalu małżonka i dzieci 
oddając religijnie ostatnią zmarłemu uslugę, 
W akiomności którą zgasły za Życia tak bar- 
dzo lubił, odprowadzili svłoki jego ku wie- 
€znemmu spoczynkowi na cmentarz; mała liczba 
T e przyjaciół, towarzyszyła Żało- 
nemu orszakowi, a jęk, łkania i niewstrzy- 
mana boleść żony i dzieci zastępowały dzwo- 
dy pogrzebu. Pozostała fannitjn jakkolwiek 
Otknięta tym srogim i nieodwołalnym wy. 
rokiem, nieroże jednak niewynurzyć najszozer- 
ezéj wdzfęczności Wmu Wróblew skiemu do- 
torowi Modęcyiyi któren opuszczonego już 

innego dektora prsez dlugi jegscse czas, 
Swoją bezintereanwoą gorliwością i sztuką 
Skurską, usilowsl utrsymywać prsy Życiu i 
niejsko w więzach trsymuć ulatająca jego 
ustę, Cześć niech będsia Tobie mężu sza- 
mownj! cześć tym większy Wawrzyn Ci przye 


nosząca, że ją familiją pozostała po jego na- 
wet pogrzebie ogłasza, prosząc Cię jedynie 
aby te kilka słów publicznie wynurzonych, a 
z wywnętrzenia jej serc pochodzących nieos 
brazily twojej w spokoju pełnionej cnoty. 
Pokój cieniom zmarłego, a Tobie męku uwiel- 
bieoie i wdzięczność 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 17 Pazdziernika. — 


Doszła tu wiadomość, że Jego Cesarzee 
wiczowska Mość Cesaurzewicz N.stępca Tros 
nu, zatrzymawszy się z powodu słabości w 
mieście Mohylewie Bisloruskim, racsył z poe 
wodu póŹrćj pory jesienuej, zmienić swój 
zamiar przybycia do Warszawy, i powraca 
prosto do Petersburga. 

— Dnia 18 Października — 

Od kiku dni zdumiewa znawców Degue- 
rotyp, nadesłany przez równie znakomitą 
jek ludzkością przejętą osobę, dla okasywa» 
nia go na korzyść sali ochrony. Estamp sy- 
obraża widok fAościola N. Maryi (Notre Dame) 
w Paryżu, zdięty od strony mosta Ludwika 
Filipa (pont Louis Philipe). Sum kosciol naje 
silniej zastanawia uwagę każdego miłośnika 
kunsztu, przedstawiając-mnóstwo najdrobniej- 


szych szczególów, jakieby nadaremnie ręka 
rysownika naśladować usiłowała. Wieże, wie- 
Życzki, arkady, balustrady, konduktory, okna, 
ze wszełkiemi najdelikatniejszemi ozdobami 
i rzeżbami gotyckiej architektury, a szczegól- 
niej jedno, w którym widzieć można dzwo= 
nek, wszystko to odbija się w obrazie 2 ta- 
ką wiernością jak postać człowieka w zwier- 
ciedle, Nawet chorągiew w 3 cieniach bar» 
dzo wydatnie na szczycie wieży przedstawia 
się oku, W gmachach idomach, otaczających 
wspaniałą Świątynię rozeznawano potl czone 
szybki u okien, firanki, zazdrostki i t. p. 
Most Ludwika Filipa odbija się w cułóm zlu- 
dzeniu optyki z tuką dokładnością, że na 
drugim jego końcu umieszczony nad bramą 
nap's w 2 wierzach rozeznać podobna, W o- 
góle estamp ten, zdjętyw Paryzu przez zna: 
komitą rodaczkę za pomocą wynałazku Da- 
guera, sjrawianiewymowne wrażenie na mysl 
jek ważne początkowy ten wynalazek spro- 
wadzić może rezultaty pod każdym względem. 
Dnia wczorajszego zn przykładem pomienio- 
nej osoby, nadeslano do sali ochrony inny 
estamp, zdjęty w Berlinie, z wyobrażeniem 
tejże stolicy od strony mostu Elektorslnego 
(Kurfistenbriicke). Kstemp ten ma tę tylko 
nad pierwszym wyższość, iż widok stolicy, 
zdjęty zapewne w dzień nader pogodny, na 
jęśniejszem tle Światnie przedstawia się oku 
niemniej silne jak pierwszy na umyśle spra- 
wiając wrażenie. Sród tysiąca przedmiotów 
niekiedy okiem szkłem nieuzbrojonóm nie- 
dojrzanych, zdumiewa szczególniej most z 
balustradą ozdobiony pomnikiem spiżowym 
rzadkiej piękności, wyobrażającym Wilhelma 
1go, Elektora Brandeburgskiego, ztaką wiere 
noscia, Że nujdelikatniejsze szczegóły rzeżbier- 
skie, a nawet połysk metalu przedstawia, 
Widok ten ożywiony jest praytóm przedmio* 
tami, które w naturze ruchome rzadko uchwye 
cić się dają, I tak, widzieć można na ulicy 
zwanej Murstrasse dorożkę i gdzieniegdzie 
ludzi. Przy tym wynalazku, zbijającym twier- 
dzenie niektórych naturalistów, że światło 
nie jest ciało stałe, mimo woli nasuwa się 
myśl, do czego pierwszy ten gienijalny pos 
myst i szczęśliwe doświadczenia, kunsat do» 
prowadzić zdołają! i 

Wezoraj wyjechala do Londynu pn kilko- 
dniowej obecności w Warszawie, s hrabiów 
Branickich hrabina Arturowa Potocka, wraz 
z siostrzenicą awoją hrabianką Alex. Poto» 
cką, panną honorową N. C. Jójmości, córką 
niegdy hr. Stanisława Potockiego, wielkiego 
mistrza obrzędów. 


2 


Donieśliśmy już przed niejakim czagem 
o chłopaku lzraelicie, mejącym lat 13; mie. 
szkańcu Wilna, który odznacza się nadswy- 
czajną zdatnością do poezyi w języku pol- 
skim. Nazywa się Judelek Klaczko. Terax 
w Tygodniku Petersburskim znajduje się ob- 
szerniejsza Wiadomość o tym młodym Poecie 
a między innemi następujące opisanie: »Roz- 
mawiohśmy potem o literaturze polskicji frane 
cuzkiej, MKlaczko posiada nader wiele wine 
dumości, umie na pamięć prawie wszystkie 
piękniejsze miejsca z naszych poetów, sądzi 
o utworach piśmiennych jak człowiek dojrza* 
ły, a co większa zawsze ma swoje wlasne 
zdanie, Ia 13to letnie dziecko, tyle znajo» 
mości, to nie do pojęsia, n zwłaszcza kiedy 
zważymy, co umieją nasze dzieci wtym wieku, 
— Londyn 5 Października. — 
Królowa, jak utrzymuje Brighton Guar. 
dian w tym roku nie odwiedzi zamku w Brigh- 
ton. 
Jego K. W. xiąże, xiężna i xiężniczka 
Augusta Cambridge, udali się do zamku Wał. 
mer dla odwiedzeniu xięcia Wellingtona, 
Examiner donosi o rozwiązaniu związkn 
narodowego chartystowskiego w następujący 
sposób. Związek navodowy umarl! "Tensmu= 
tny wypadek miał miejsce w dniu 11 b. m. 
Można o nim śmiało powiedzieć, Że bylby 
chętnie dlużej żył jeszcze, gdyby był mógł. 
Ale pan O'Brień, wymówił wyrok śmierci, 
a Dr Taylor popierał go. Panowie Sinart, 
Neesom i Jackson uczymli sobie smutną przy» 
jemność zaprotestowania przeciw Śmierci 
zmarłego, mimo to jednakże on nie żyje. 
a 


Mtozmaltości. 


Widzenie Blichera. 

(bokończenie.) t 
»Nie zsiadająe z konia, zapukałem ręko* 
jeścią szabli w bramę, która żelazneni pły” 
tami i dużemi goźdaiami okuta była. Nikt 
się nie odezwał na moje weawanie. Anpu” 
kałem po trzykroć, lecz nikogo widać nie 
było, „ORM sabrakło mi cierpliwości, 
zsiadłem z konia, a brama otworzyła Się 88- 
ma od siebie; nia widziałem hikogo, kto mi 
tę przysługę wyświadczył, Niestrwożony by- 
najmniej tym wypadkiem, aka konia 
przed bramą, a wstąpiwszy ua próg, Waze- 
dlem na wschody i dostułem się wewWnąirś 
samku. Nigdsie nie było światła; Zaden Rze- 
jest ani gwar nie obil sią o moje ucho... 
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przyznam „się, iż serce mnje ogarnęła jakaś głowę moję do jéj kolan przybliżył, uozue 


trwoga, a zimny dreszcz przebiegł po wszyst. 
kich moich członkach.» 

»Co za nierozsądek» rzeklem sam do sie. 
bie. »Zamek ten jest niezamieszkany; fami- 
lia moja opuściła go razem ze mną, i za 
pewne od tego czasu do niego nie wróciła, 
Ale cóż mnie to teraz ma obchodzić, dostaw= 
szy się raz w to samotne i opuszczone miej- 
sce, postaram się, aby tu ile możności jak 
najwygodniej tę dżdżystią noc przepędzić » 

»To rzeklszy, przeszedłem przez kilka 
pokoi, a nakoniec przybyłem do sypialni oj- 
ca mojego. Na pól zgasły ogień wymykał 
się płomykiem z popiołu na kominku... przy 
jego chwiejącym, migającym się blasku, po- 
znałem mego ojca, moję matkę i cztery sio- 
stry w koło kominka siedzących, kiórzy po- 
strzeglszy mnie powstali z swojego miejsca. 
Chcialem się rzucić w objęcie mego ojca, 
on wstrzymał mnie skinieniem uUroczystem, 
Wyciągnąłem rękę ku mojej matce, lecz ta 
Z smutnym wzrokiem cofnęla się odemnie, 
Wołałem każdę z moich sióstr po imieniu, 
lecz one nie odpowiedziawszy mi, ujęły się 
ze ręce; poczów znowu wszyscy posiadali.» 

»Toż mnie nie poznajecief» zawolałem. 
Także przyjmuje familia Syna i brata, po ty- 
lu latach rozłączenia? Dowiedzieliście się 
mięc, Że już wstąpiłem w służbę pruską? 
Zawierzcie mi, nie mogłem postąpić sobie 
inaczej; wolność moję i szczęście znbnczenia 
was otrzymalem w nagrodę. Pamnijcie prze- 
cie, że od lnt szesnastu żadnej od was wia- 
domości nie miałem! Jeniec wójenny w služ- 

ie szwedzkiej, ruzłączony z wami przez u- 
atawiczne wojny, gostawałem o wes w oba» 
Wie i niepewności. Widzicie, iż odzyskaw- 
siy wolność, pospieszyłem natychmiast dla 
odszukania was w tèm miejscu, gdzie już 
wprawdzie pie spodziewalem się was zastać, 
ale sądziłejn że się przynajmniej dowiem, 
dokąd się mam udać, ażeby się z wami zo- 
pace. Jaka, ojcze, nic nie odpowiadasał.., 
o, I ty gaehowujesz milczenief O siostry 
tnzeście Xapomniały o tkliwości i rozrywkach, 
których te miejsce tyle razy świadkami 
byly 
Ep te Wa slowa, siostry moje szda- 
«i p się 36 Wzruszunemi. Nzeptały coś 

icho jedna do drugićj, powstaly z miejsca, 
»kinclj na mnie ażebym się przybliżył, a 
jedna s nich ukląkłszy Rd aj tk 
skryla Lwers Ma = paz k EAA w. Ą, 
uklękłem przed Je jej kolanach. I je 
władza p! moją „matką, jakaś tajemna 
| pociagnęła muie ku niój =-= a gdym 


łem — o Boże w niebiesiech! — uczułem 
wskróś jedwabóej jej szaty — zimne, stere 
czące kości. A gdym ujął moję matkę za 
reke, ta ręka zostala w mojej... była io re- 
ka kościotrupa! Zeruałem się i okropnie 
krzyknąlem, — — AŻ oto, w oka mgnieniu 
wszystko zniknęło, a z całego okropnego 
zjawienia pozostały mi tylko śmiertelne szcząte 
ki, które z boleścią w moim ręku trzy. 
malem. 

Zdziwiony, przerażony, bez przytomności, 
opuściłem to okropne miejsce; wybiegłem na 
dziedzieniec, zastałem tam mojego konia, i 
dosiadłszy go, nie wiedząc san co czynię, 
puściłem się tak szybko jak tylko kon mógł 
wiskoczyć, gonilem na los szczęścia po lesie. 
Ze świtem dnia padł koń podemna. Ja sam 
utraciłem przytomność zuysłow; ludzie moi 
nie wiedząc gdziem sę im podział, niespo* 
kojni o mnie, długo mię szukali, aż naresz= 
cie znaleźli mnie nazajutrz przy odziomka 
drzewa, leżącegn pod koniem, z skaleczoną 
głową. Bslem bliski śmierci, i dopiero po 
trzech tygodniach gdym odzyskał przytomność 
zmysłów, miano nadzieję, że ocalonym ‘zos 
stanę. Potem dopiere dowiedziałem się, ža 
cala moja familia pudła ofiarą wojny, i że 
zamek wielki Reńców zabrano i spustos 
szono. 

Przyszedłszy do zdrowia, udałem się poe 
wtórnie do zamku dł» wyświadczema Źiniere 
telnym zwłokom famili mojej ostatnićj po- 
grobowćj posługi. Lecz pomimo starań naje 
usiniejszych, nie moglem odkryć, gdzie te 
szczątki zostają, Jedna tylko ręka, niewie- 
ście ręka, ujęta brunsolerką, leżała w po» 
koju, w którym się mi to okropne pokazało 
zjawienie. Wziąłem tę złotą bransoletkę, 
którą tu widzisz milościwy królu, a rękę 
złożyłem w oratoryum zamku. 

Odtąd upłynęło lat niemało, 

Przed dwoma miesiącami, spałem w tém 
poręczowem krześle, gdy mnie cichy szelest 
obudził ze snu. Ojciec, matka i cztery sio- 
stry, atali przedemną, jak niegdy w zsmku 
wielkiego kasią Siostry skinely znowu 
na mnie, ażebym się przybliżył. 

sNie,s rseklem, >tego nie uczynię, nie 
pray bliżę się!» 4 i 

Wtedy wszystkie widma ująwszy się za 
ręce, toczyły się w oknło mego krzesła. 

Nakoniec skupiwszy się w jedno grane 
gawolały: 

Do zobsczenia! do zobaczenie!» 

Wtedy pozoslem że mój koeiec się sbli: 
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ža, i że mi Bieśgiącij nie zostaje, jak tylko 
moję dusz olecić Bogu, a moję famili 
WkMości. | zaa > „diód 

»Kochany marszałku!» rzekł król, swszyst= 
„ko to, co mi opowindasz, jest niezawodnie 
nadzwyczajną rzeczą! Ale czy sądzisz, że 
gorączka 1 obłąkanie w tych obu widzen ach 
nie miały żadnego udzizłuł uspokój się, mar- 
szałku, nabierz odwagi, nie poddawaj się 
podobnym wyobrażeniom i miej w Bogu na: 


W dniu 29 października r. b. o godzinie 
9 z rana w gmachu Sukiennice zwanym sprze- 
dsne będą przez publiczną licytacyą odzież 
i bielizna rozmaita damska, oraz kilkanaście 
pitek korali, a to wskutek polecenia Wyso- 
kiego Trybunału I. Instancji zdnia 14 b. m, 
ir. do N. 7262 wydanego. Oczem chęć li- 
ej towanin mających zawiadamiam, 
Kraków dnia 18 puździernika 1839 r. 
gn. Piekarski Kom. Sąd. 


W dniu 25 października r. b. o godzinie 
10 zrana i o 3 po południu równie jak i dni 
nastepnych w skladzie na Smoleńsku pod L, 
201 naprzeciwko oberzy niegdy Kruczkowe 


dzieję. Jeszcze nam wytdrowiejesz, i długo 
żyć będziesz..... podaj mi twoją rękę,» 

Gdy Bliicher nic nie odpowiadał, sam go 
król ująl za rękę. 

Ale ręka Bliichera już zlodowaciała, i 
właśnie na starym zegarze w sali uderzyła 
dwunasta, 

Feldmnrszałek Gerhard Lebrecht Blücher 


Żyć przestal. 


- Doniesienia Urzędowe. 


skiego sprzedane będzie przez publiczną li. 
cytocyą drzewo opałowe rożnego gatunku 
hartem lab częściowo wsiągach ustawione a 
to za getową monetę, 
Kraków dnia 23 października 1839 r. 
Ignacy Piekarski Kom. Sąd. 


LOTERYA KRAJOWA. 

W 891 ciągnienia d, 23 Pażdziernika 1839 
r.w przytomności osób od rzadu do tego wy- 
znaczonych, wyciągnięte z koła zostały na. 
stępujance numera; 

34. — 73. — 67. — 80. — 62. 
Przyszłe ciągnienie 892 przypada dnia 30 
Października 1839 r. 


Monicesicnie prywalne. 


Aloyzy Schwarz 
Ma zaszczyt oznajmić Szanownćj Publiczności, iż założył w Krakowie w Rynku 
Głównym w kamienicy Nro 15 pod swoją własną Firmą: 


SKŁAD SUKNA I PŁÓCIEN, 
w którym znajdują się wszelkie gatunki Sukua z najcelnicjszych fabryk europejskich, 
tudzież Korty, Wigonie, Manszestry, Axamity, Kamizelki i inne wszelkiego rodzaju 
towary do ubiorów służące. 

W tymże jest najdokładniejszy wybór Płócien, Webów, Kopowek, Batystów, z 
najsławniejszych fabryk i we wszystkich gatónkach: Stołowćj Bielizny, Serwet, Rę- 
czników, Chustek, Krawatów, Dymki i t. p. 

W tymże Handlu nabyć można w różnych gatonkach pończoch, jedwabiów , nici, 
bawełny, włóczek, i wszcikiego rodzaju materyj jedwabnych, wełnianych i bawełnia- 
nych: — W łosiennic w różnych deseniach na meble, wstążek, tasiomek: rękawiczek dam- 
skich i męskich, w różnych gatónkach. | 

Handel ten oprócz powyższych przedmiotów i innych artykułów, przyjmować bę- 
dzie oObstalunki na wszelkiego rodzaju towary, które za najumiarkowańszą cenę i S 
supełnćm zadowolnieniem kupujących zobowięzuje się dostarczać. Gr.) . 
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